Adres Redakcji i Admini- 
stacji: Lwów, u lca 
Chorążczyzny |. 31. 
TeL Redakcji 2-30, 1-78, 15. 
Tel. Administracji 78. — — 


= 


Należytość nosrtawą anłacona ryczalłam. 


== E 


wraz z dodatkiem powleściawym 


Dzis 8 stronie 


| 


œ ILUSTROWANY DZIENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW “i 


Nr. 8419 


Lwów, wt rek 21 lutego 1928 


Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. 


Rok XIX. 


Redaktor naczelny: JERZY KONARSK!. 


Musztardę angiels*a dcskonałel jakości poleca Firma „Zakopane“ Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24 — Sapishy 23 


Wicepremier Bartel I min. Awlatkgwski we LU 


Po jednodniowym pobycie wrócili do Warszawy. 


Lwów, 20 lutego. 
Wczoraj rano o godz. 8.45 przybyli 
do Lwowa wicepremjer Bartel i mi- 


nister przemysłn i handlu p. Kwiat. | 


kowski. 

Przedpołudniem wicapremjer Bartel 
wygłosił na Politechnice odczyt pt.: 
„Obraz sytuacji Polski we wspólrzęd- 


nych ortogonalnych". Na odecycie byli ! 
insp. | 


obecni wojewoda p. Borkowski, 


| 


armji gen. Norwid-Neugehaner, dyr. 
policji Reimlender, zast. komisarza nzą- 
du prof. Matakiewicz, prezes prokura- 
torji generalnej p. Hamerski, konsulo- 


| wie czeski i rumuński, rektorzy i pro- 


resorowie Uniwersytetu, Politechniki 
i Weterynarii oraz słuchacze IV. roku 
Politechniki. Razem było obecnych 
akoło 500 osób. 


Nawet pesymiści muszą skap tulować, 


(p). Jeśliby kto był nieuleczalinym 
resymisłą i mimo wszystkich enun- 
cjacyj, w słowie i póśnie nie wierzył, że 
od przewrolu majowego w Polsce dzie- 
je się lepiej, to po wykładzie wicepre- 
mjerą prof, Bartla, wygłoszonym wczo- 
raj w auli Politechniki musiałby ska- 
p:kulować niechybnie. 

Wykład ten pod niego intrycują- 
cym tytułem „Obraz sytuacji Polski 
we współrzędnych orogonalnych", był 
naprawdę niezwykłą rewelacją i mógł 
wlać otuchę w najbardziej zwąlpiałe 
serca, zwłaszcza, że jak się prelegent 
wyraził, nie było. to żadne ..zawraca- 
nie glowy“, ale na przeprowadzonych 
wedle urzędowych dat statystycznych 
wykresach przejrzysty obraz wszyst- 
kich działów naszego życia gospodar- 
czego. 

Tabcl takich zaprezentował p. 


wi- | 


cepremiur kilkadziesiąt, a wykresy o- 
bejmnijące okres czasu od 1824 do koń- 
ca r. 1927 w Świelle z obiaśn:enisia 
prelegenia odsłoniły przed audytorjun 
rzeczy niezwyk.e ciekawe, objawy nie 
zwykle pocieszające. Zanim przejdzie 
my do szczegółów, należy zanotować 
że wprowadzone dla nzupełnienia ze 
wiłwch i niemrzejrzystych dał szatysty 
cznych łabel graficznych dla or'entc 
wana sie w sytuacji gospodarcze’ pań 
stwa jest rzeczą zupełnie nową, pomy 
slem, jak się nam wydaje, nader szczę 
siwym p. w'ceprom,era, 

Przeirzystość wykresów pozwał: 
rządowi obserwować każdy objaw, każ 
dą zm ang kou'mrektury w danym dzia 
le, wyrrowadzać z mich wnioski, na 
dawać odpowiedni kierunek, stwier 
dzać ce'owość lnb niece'owaść wła. 
snych posunięć i zarządzeń. 


Co wykazują table? 


Z przedstawionych audylonjum ia- 
be! okazuje się, że po katastrofałnem 
załamaniu sią całego życia gospodar- 
czego od końca r. 1925 i w pierwszej 
polowie r. 1926, dźwiga się ono i pod- 
nosi za rządów Marszałka Piłsuiskie- 
ge zrazu naturalnie nieznacznie i po- 
woli, lecz już w ciągu roku 1927 coraz 
szybciej i wydatniej, a obecnie w p'e- 
których zwłaszcza dziedzinach sukce 
Sy Są niezmiernie poważne, 

Krótkie sprawozdanie dziennikar- 
skie nie pozwala na. obszernieśsze 
Erzytoczenie wszystkich nader intere- 


sujących wywodów m. wicepremiera. 
dlatego nmmsimy poprzestać na kilku 


najciekawszych szczegółach. 
Z tabeli obrotów węgla kamienne- 


go dowiadujemy się naprzyklad że mi. 
mo, iż shońączyła się owa niezwykła 
konjunk'rua, jaką stworzył strajk an. 


gielski w r. 1926, w osłałm'ch czanacy | 
w paryłecie. 


obrót ten staje niemal 
przedewszystkiem dzięki podniesieniu 
Się konsumcji wewnętrznej, co jest ob 
jawcm nader pociesza/ącym, bo świad 
czy o ożywieniu ruchu przemysłowego 
Przy tej sposobności p. wicepre- 
mier zauważa, że widoczne powięk- 
szenia konsamcjj wewnętrznej olwie- 
rają przed Polską szerokie możliwości 
gospodarcze na długi okres czasu. 
Tabela żeglugi wykazuje objaw ró- 
wnie  pacieszający, a mianowicie 
wzrost ładunków w Gdyni, który świad 
czv, że ten port polski stoj przed świe- 


tną przyszłością, w czem, jak nas p. 
wicepremjer objaśnia, główna zasługa 
min. Kwiatkowskiego, który rozbudo- 
wę portu w Gdyni uczynił głównym 
celem swych zabiegów. 


Berny bilans nie zawsze 


„jest ebjawem ujemnym. 


Niemniej pomyślne wykresy wyka- 
zują tabele o zwiększeniu rynku _ pra- 
zy, o zmniejszeniu liczby kezrchot- 
iych, rozwoju poszczególnych dzia- 
ów przemysłu itp. Przy omówieniu 
tych ostatnich p. wicepremier zauwa- 
«a, że bierny bilans handlowy nie za- 
wsze jest objawem ujemnym. Może on 
©owicm powsłać wskulek sprowadze- 
ia większej ilości surowców, potrze- 
nych dla przemysłu, jak lo np. ma 
bochię miejsce w przemyśle włókics= 
iczym, który zyrowadza coraz vłię- 
4 bawe:ny. 

Nader ciekawe były objaśnienia p. 

ieepremjera gdnośnie do tabel cen 
„uitownych i detajlicznych, z któ- 


| 
i 
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rych wynika, że wzrosl cen jest wła- 
ściwie tylko w złotych obiegowych, 
a nie w złotych w złocie. P. wicepre- 
mjer roztoczy! szeroki obraz projektów 
regulowania cen i zdrowej gospodarki 
aprowizacyjnej. 

Na podstawie liaznych tabel przed- 
slawił leż p. wicepremier polepszenia 
sytuacji fimansowej państwa, osiągnię- 
tej zwłaszcza wskutek otrzymania po- 
życzki zagranicznej. Dzięki tonu í ja- 
ko objawuzdrowienia finansowego paii- 
stwa, wykazuje prelegent wurost kre» 
dyłu długoterminowego w Bankach, 
wzrost emisji kapitałów, zmniejszenie 
się liczby upadłości, lokowanie kapi- 
tałów w produktywnej pracy i zmniej- 
szenie się spekulacji giełdowej, a zwła- 
szcza walntowej. 

Półtoragodzinny wykład p. wiw 
premjera trzymał w napreżonej uwa 
dze całe audytorjum, które składało 
się ze wszystkich przedstawicieli naj- 
wyższych władz świała profesorskie- 
go, ekonomicznego, jakotoż młodzieży 
wyższych uczelni. 


Konferencja naftowa w Polminie. 


Przedpołudniem odbyła się również 
-godzinna konferencja naftowa w 
„Polminie', w klórej brał udział ne 
nin. Kwiatkowski. Na konferencji o- 
)awiano sprawę stworzenia Spółki 
iaftowej „Pionier“, mającej na celu 
;opicranie wiertnictwa. Obocni na po 
siedzeniu geologowie naftowi Uniwer- 


| 
| 


syłetu lwowskiego wypowiedzieli swe 
zdanie w sprawie stworzenia Spółki i 
w sprawie ruchu wierlniczego. W 
Warszawie odbędzie się dalszy ciąg 
konferencji na której wypowiedzą się 
w tej sprawie geologowie innych uni 
wcrsyłetów. 


Mowa min Kwiatkowskiego na zetraniu 
frzedwybarczem w kinie „Lew“. 


O godzinie 11.30 odbyło się zebra- 
nie przedwyborcze, zwołane przez Ko- 
mitet Bezpartyjnego Bloku Wspólpra- 
cy z Rządem. Wielka sala kinoteatru 
Lew“ wypełniona po brzegi publicz- 
uością. Zebranie zagaił prezes Komi- 
‘clu red. Laskownicki, powołując pre- 


zydjum honorowe i oddając głos p. 
ministrowi Kwiałkowskiemu, który 
arrati] Nr nanan 

Mowy min. Kwiatkowskiego, trwają- 


cej przeszło godzinę nic mażna właści- 


wie nazwać przemówieniem  Eandydac- 
kiem, gdyż mowca nad tym momentem 
przeszedł niemal udmochodem, ujmujac 
kwestję rozbudowy życia państwuwugu w 
Polsce ze stanowiska ogólnego, niczateż- 
nie od okresu wyborczego i ed kampanji 
wyborczej. Zatrzymawszy się długo przy 
obrazie historycznym Polski potozhioro- 
wej, wykazał, że główne jej bledy, jako 
to: rozrost pariyjniciwa, przewaga inle- 
resu oschistego ponad interes paúriwe- 
wy etc. nRowtórzyły się w odhudowanej 


Str. 2 


Polsee i były powodem załamnaia się na- 
szego życia wewnętrznego i naszej powa- 
gi na zewnątrz w okresie przedmajowym, 
Następnie mowca wykazał wszystkie 
zmiany na lepsze, jakie się dokonały ud 
maja r. 1926 i przedstawił sławne cele, 
jakie sobie wytknaął na przyszłość rząd 
Marsz. Piłsudskiego, m. i. wielkie inwe- 
stycje gospodarcze, zmiana systemu upo- 
sażenia urzędników, rozbudowa samorzą- 
dów i decentralizacja ustroju z uwzylcd- 
nieniem rozwoju wszystkich dzielnic, 
traktaty handlowe i ekspanzja gospodar- 
cza, a co najważniejsze: inwestycja mo- 
ralna celem wyprodnkowania nowego 
typn obywatela, któryby interes własny 
umiał podporządkować interesowi pań- 
stwa. 

Rzeczowe, ściśle cbjektywne, prze- 
dewszystkicm wymową cyfr operują- 
ce przemówienie, spotkało się z du- 
żym  aplanzem obecnych. Podczas 
przemówienia wznoszono entuzjasty- 


w 


© godzinie 17-tej p. min. Kwiat- 
kowski w towarzystwie wojewody p. 
Bąrkowakiego zwiedził Giełdę Zbożo- 


! CZnO 


sal' giełdy zbożowej. 


wą przy ul. Rejtana. W sali giełdy z2- | 


bran się przedstawaciele Rady gieldo- 
we, Związku surców zbożowych, 
dyr Gieldy dr Paneth iw. i. Przeimć- 
wiemie wygłosił fraezes Rady gieido- 
wei sex, Śzarski, omawiając rozwój 
gieldy, oraz przedstawiając postu.aty 
Rady giełdowej, a w pierwszym Tzę- 
dzie sprawę zm'esienia podatku obroło. 
wego od transakcyj zawieranych na 
gieldzie. W odpowiedzi p. minister 
Kwiatkowski zaznaczył, że handel o- 
żywia produkcję, a rozwój handlu u- 
możliwia giełda 1 organizace kupie- 
ekie. Poczem p. min. Kwialkowski ze- 
szedł do sali komisyjnej, gdzie przyjął 
przedstawicieli Związku Małoporetich 
Przemysłowych naftowych, którzy 
przez swego delegata inż. Żuchowskie. 
go zwrócili się do niego z prośbą o 0- 
bronę małych producentów naftowych 
w związkn z syndykalizacją, dająca 
nrzewagę wielkim firmom najtowym. 
P. minisier zaznaczył, że na Tazie in- 
terwemcja jego w tej sprawie jest zby 


„GAZET: 


okrzyki na cześć Rządu 1 Mar- 
szałka Piłsudskiego. Po przemówieniu 
kilku innych mówców m. i. pani Ja- 
| wosźkiej i Maksymowicza wiec zakoń- 
czył się uchwaleniem rezolucji hołdo- 
wniczej pod adresem Prezydenta 
Rzpltej i Marszałka Piłsudskiego i gło- 
powania całego obywałsirtwa Lwowa 
na lisłę Nr. 1. 


Sniadznie. 
O godz. 14.30 odbyło się śmiadanie 
w hotelu Krakowskim, wydane przez 
Senat Politechniki, na którem byli obe- 
cni pp. wicepremier Bartel, min. 
Kwiatkowski oraz rektorowie, dzieka- 
nii kd M. 3 uczelni. 
O godz. 17-tej odbyło się na Poli- 
technice posiedzenie szkolne, na któ- 
rem był obecny wicepremier Bartel. 


tema, ale 'w razie potrzeby zmajdą 
drobni producenci w nim obrońcę 
słusznych praw. 


Jeszcze jedno nrzyj cie | 


i odjazd do Warszawy. 


O godz. 19-lej udbyło się przyjęcie 
w hotsłn Krakowskim, wydane przez 
lzbę Handiową i Przemysłową na 
cześć p. ministra Kwiatkowskiego. W 
przyjęciu tem wzięło udział przeszło 
120 osób, reprezentujących władze, or- 
ganizacje handlowe i przemysłowe, 
banki lwowskie etc. Na przemówienie 
powitalne wiceprezydenta Izby Han- 
dlowej i Przemystoww. odpowiecział p, 
minister Kwiatkowski. 

O godz, 21-ej wicepremier Bartel 
i min. Kwiatkowski w towarży wie 
pp. naczelnika wydziału nafiowego 
Friedkerga, dyrektora  departamen'« 
pieniężnego Barańskiego, naczelnika 
wydziału kudowlanego Mączyńskiego 
oraz sekretarza premiera Barila por. 
Zaówilichowskiego opuścili Lwów. 


„Czu mowcy” i endecy w walce 


z rządem polskim 
WCZORAJSZE ICH WIECE WYBORCZE MUSIAŁA ROZWIĄZAĆ POLICJA. 


Lwów, 20. lutego, 

(—). Wczoraj odbyły się we Lwo- 
wiie 4 wiece przedwyborcze, z których 
dwa policja rozwiązała, I tak w Soko- 
la IJ. odbył się wiec Bloku kat.-narcd,, 
w kinie „lama“ przy ul. Żółkiewskiej 
PPS-Lowicy, (t. zw. „Czumowców”, w 
kinie „Lew i w sali Teatru Małego 
wiec Bloku wspólpracy z rządem, Oba 
pierwisze uległy rozwiązaniu z powodu 
przemówień antyrządowych. Uczestni- 
cy wiecu w Sokole II., po rozwiązaniu 


| z „aomowcami”, 


go przez policję w liczbie kilkadzios'ął 
osób, próbowali wkroczyć na salę Te- 
atru Małego w celn wywołania zamie- 
szek, Policja jednak temu przeszkodzi 
la. i jednego z uczestników aresztowała 

Większą przeprawę miała policja 
któnzy obradowaii 
w kinie „Luna“. Tutaj musiała inter. 
wenjować policja piesza i konna. Za 
opór władzy aresztowano 14 komnni. 
stów, 


Komuniści a P. P. $. 


ROZKAZ POLSKIEJ SEKCJI „KOMINTERNU", 
(Telefonernat własny „Gaz. Por.) 


Pogranicze sow., 19 lutego. 

Z Moskwy donoszą: Polska sekcja 
„Kominternu“ wydała swym placów- 
kom w Polsce nowe dyspozycje w 
sprawach dotyczących akcji wybor- 
czej. W instrukcjach tych m. i. zazna- 
czono, że najbardziej niebezpiecznymi 
wrogamii komunistów są obecnie 
P. P. S-owcy, wobec czego główne 
astrze walki powinno być zwrócone 


, właśnie przeciwko nim. 


| 


W wypad- 
kach, gdy głosy komunistów mogą za- 
decydować o porażce socjalistów, po- 
leca się wszelkimi środkami dążyć do 
tego, nawet gdyby w tym celu trzeba 
było iść ręka w rękę z ugrupowaniami 


burżuazyjnemi. Natomiast jakiekol- 
wiek porozumienie ze stronnictwami 
socjaliatycznemi są bezwarunkowo 
wzbronione. 


PORANNA" 
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NASTĄPIŁO W DRODZE UCHWAŁY RADY MINISTRÓW. 


Warszawa 19. lutego. (Tel G. P.) Ra- 
da Ministrów uchwaliła w Aniu 17. lutego 
b. r. na wniosek ministra poczi i telegra- 
tów dokonanie przeszercgowania perso- 
nala poczt, telegrafów i telefonów do 
odpowiednich grup uposażcniowych, w 


zależności od posiadanych lat służby i 
wyksziałcenia. Wniosek ministra mial 
na celu wyrównanie różnicy powstałej 
wskutek dokonanego w swoim czasie nic- 
korzystnego zaszeregowania poczłowców. 


Stany Ziednoczone redukują 


swe zbrojenia na morzu. 
SENSACYJNA UCHWAŁA KOMISJI MORSKIEJ IZBY REPREZENTANTÓW. 


Paryż, 19. lutego. (Tel. G .P.), „N. 
Jork Herald“ donosi z Waszyngtonu, że 
komisja morska izby reprezentamiów 
zrodakowała rządowy program budo- 


j wy okrętów wojennych, zmnieszając 


liczbę krążowników z 25 do 10, oraz 
Lczbę okrętów do transporta samolo- 
tów z 5 na 1. Zmiany te mają zreduko- 
wać odpowiednie wydatki z 740 milio- 
nów do 283 miljsonów dolarów, 


Mpreżana suluacia 


Ras! SOW. 


OPOZYCJA PRAGNIE JĄ WY ZYSKAĆ DLA SWOICH CELÓW. 
(leleionemat własmy „lLazety Por. i. 


Pogranicze sow., 19. lutego. 

Z Moskwy donoszą: Sytuacja w pań- 
stwie doznała znów zaostrzenia. Tym ra- 
zem walka toczy się na tle rozbieżności 
gospodarczych, albo raczej, niemożłiwo- 
ści znalezienia wyjścia z wytworzonej sy- 
tnacji. Catkowite niepowodzenie akcji 
rządowej, zmierzającej do wydobycia zbo 
ża u chłopów za wsźelką cenę, f«m więk- 
sze wywołało przygnębienie m Stalina, że 
dowódcy armji i marynarki równocześ- 
nie zawiadomili rząd o "oraz hardziej 
wzmagającym się fermencie wśród armji, 
właśnie z powodu niedostatecznego jej 
zaopatrzenia. Do wzmocnienia tego fer- 
mentu przyczyniły się masowe wołania o 
pomoc, zwrócone do czerwosontraćjców 
przez chłopów, którzy będą ofiara ostat- 
nich represji „zbożowych, 


Grozę sytuacji powiększa jeszcze fakt 
niemożliwości dalszego stosowania gospo- 
darczego planu, któremu obecnie sprzeci- 
wia sę nawet większość rządu. Gdy ko- 
msarz rolnictwa Smirnow podał się do 
dymisji, oświadczając, że nie chce hyć od- 
powiedzialny za dalszy tok wypadków, 
trudno było znaleźć kandydata na jego 
miejsce, aż wreszcie znalazł się zastępca 
w osobie niejakiego Kuhiaka, znanego 
z okrucieństwa w czasie stłumienia po- 
«stania tubylców w Turkestanie. Nadmie- 
nić jeszcze, wypada, że największe ohewy 
wśród Stałinowców budzi możliwość wy- 
korzystania tej sytuacji pizez opozycię. 
Twierdzą nawet. że wykrvto nowy spisek 
onnzvejmnistów, którzy mieli zawiadomić 
Trorkiego o nanreżonych słasunk="h w 
Moskwie, prosząc go o wskazówki dla dal 
szej akcji. 


Tarcia między Moskwą 
a Gharkowem. 


Mannilski zamie”* © związku z tem 
usłąpić. 

(Telefonemat własny „Gaz. Por.") 

Pogranicze sow., 19, lutego. 
Z Moskwy dónószą: Na plenarnem 
pożźedzeniu międzynarodowych dele- 
gacji „Kominternu“ wybnchł ostry za- 
targ między delegzciją nkraińską a r». 
syjską, a to na tle coraz wzrnagające- 
go się separatyzmu ukraińskiego. De- 
legacja rosyjska ostro wystąpiła prze- 
ciwko komunistom ukraińskim, oskar- 
żając ich o otwarte dążenie do oder- 
wania Ukrainy od związku sowieckie, 
go, a to „nie baz nacsku z zewnątrz". 
Ukraińcy nie zaprzeczali nadzwyczaj: 
nego wzrosty ruchu separatystycznego 


na Ukrainie, twierdzili jednak, że nie 
jest to następstwem wpływów obcych, 
natomiast spowodowane jest szowinie 
styczną polityką samego rządu central- 
nego, który systematycznie tłumi 
wszeikie przelowy m*"rowego życia na- 
rodewego na Ukrainie 

W wyniku dyskusji „Komintern“ 
zatwierdził dotychczasowy  kiernnek 
polityki rządn ceniralnego wokec U- 
kreiny, w związku ż czem przewidzia- 
na jest demonstracyjna dymisja ludo- 
wego komisarza Mannilskiego, dotych- 
czasowego łącznika między Moską a 
Charkowem. 


N.edyspozycja *róla hel- 
gij skiego A b _rta. 
Bruksela, 19. lutego. (Tal. G. P.. 
Król Albert nległ zaziębieniu | nie opu- 
szeza swych apartamentów, 


| oai 
WALKA Z RAKIEM, 
Marsyłja, 19. lutego. (Tel. G. P). 


Oiwarto tu dziś instytut do wa'ki z cho- 
roba raka, Przy instytucie znajduje się 
gapital na 30 łóżek, 


E T ETSZZZE 
ESŁANE 


UWAGA! 
pady! 


Do Pań GS 


pączk i ciasto 


naj ep'ej smażyć na 


„KUIERÓLU 


Przekonacie się o tem, przybywając licznie 
na bezpłatne pokazy pieczenia 
które odbędą się: 

dnia 2'. lutego 1928. u firmy' 

„IORA”, pl Kapitulny 3 
dnia 22, lutego 1928. u firmy: 

KARJL KRUTIŃSKI, ul. Akademicka 4 
dnia 28. lutego 1928. u firmy: 


JÓZEF DRES (FR, ul. Kopernika 39 
dnia 24. lutego 1928. n firmy: 


HAR.DNA TORKOWILA, Rynek 36. 


UWAGAJ 


Nr. €419 


KRONIKA 


20 


REDAKCJA bEkawaRUKKOWO MANU- 
SKRYPTOW NIE ZWRACA 
po 

TEATR WIELKI: 

Poniedziałek 20 bm. „Pocałunek Kop- 
«iuszka *. 

Wtorek 21 bm. „Paganini“. 

Środa 22 bm. „Kredowe Koło”. 

Gzwarlek 23 bm. „Straszny Dwór“. 


Lutego 
Poniedziałek 
Leona b., 4enona 


TEATR NOWOŚCI 
Poniedzialek 20 bm. „Dziewczę z pu- 
szły”. 
Worek 21 bm. „Fenomenalna umowa“ 
Środa 22 bm. „Dziewczę z puszty”. 
Czwartek 23 bm. „Dziewczę z puszty”. 
* 


Dyrekcja Teatru Malego donosi, że 
nieprawdą jest, jakoby artyści Warszaw- 
skiej Rewji Karnawałowej mieli wystą- 
pić na Reducie Artystów Teatru Małego, 
jak fałszywie podały komunikaty. 

* 


TEATR WAV: 

Poniedziałek 20. g. 7.30 wiecz. Przed- 
ostatni występ „Warszawskiej Rewji Kar- 
nawałowej*. Ceny zniżone. 

Wtorek 21. g 7.30 wiecz. Oslatni wyst. 
„Warsz. Rewji Karnawałowej". Ceny zni- 
zone. 

= 

Repertuar frupy Wiłeńckiej, sala Do- 
mu Narodnego. dyr M. Mazo: 

Poniedziałek, 20. bm. „Piewca włas- 
nej niedoli“ (ważne zniżki 40 proc.). 

Wtorek, 21. bm. „Moike Ganew* (wą- 
żne zniżki 40 proc.). 

Środa, 22. bm. „Pociąg Widmo” (wa- 
żne zniżki 40 proc.). 

Zniżki są do nabycia u p. dra Miinze- 
ra, ul. Krasickich 10. codziennie od godz. 
1—6 

REPERTUAR KINOTEATROW: 
APOLLO: Mężczyzna z przeszłością. 
PALACE: „Panama“. 

ZK 
BIURO KONCERTOWE M, TUERKA. 

Piąlek 24. lutego: Willy Burmester, 

skrzypek. 1641 -6 


(—) Wielka litanja Kradzieży we 
Lwowie. Józef Sobel, wł. realności przy 
pl. Dąbrowskiego 1, doniósł wczoiaj poli- 
cji, że nieznani sprawcy włamali sie do 
jego mieszkania i skradli zastawę sicbr- 
ną oraz trochę srebra stołowego. —- Z mie 
szkania Leona Bodeka przy ul. P:mień- 
skiej 45, skradziono wczoraj srebra oraz 


IE 


bieliznę wart. 3.000 zł. -— Nieznani spra- | 


wcy włamali się wczoraj do składu towa- 
rów galanteryjnych Józelu Śpiegła, pl. 
Rzeżni t i skradli pończochy i sznurowa- 
dia wart. 500 dolarów. — Wezorajszej no- 
cy dokonano włamania do sklepu bławat- 
nego Filipa Sternpacha przy ul. Kołłątaja 
2 i skradziono znaczną ilość materjałów 
sukiennych. — Na szkodę Anastazji Kry- 
tyjównej, zam. w Barakach miejskich 
przy ul. Pełlewnej, skradziono wczoraj 
na ulicy Wałowej kosz z ubraniami, 
wart, 500 zł. — Wczoraj wieczorem nic- 
wyśledzeni jeszcze sprawcy włamali się 
do składu wełny pod firmą Tenipski, pl. 
Marjacki 9. Co skradli, narazie nie 
stwierdzono. — Z wystawy sklepu galan- 
teryjnego Mendla Alstera, przy ul. Kę- 
trzyńskiego 12, skradziono wczoraj bieli- 
znę i skarpetki wart. 358 2ł. 

(= Okradzłony w tramwaju. W tram- 
waju nr. 1 skradziono wczoraj Aletsan- 
drowi B. portfel z zawartością 200 zł. 

(—} Obława. Kom. V. P. I. przeprowa 
dził wczoraj perlustrację podejrzanych 
lokali w swoim rejonie i w wyniku przy- 
trzymał kilkunastu osobników karanych 
za kradzieże, których oddał do atesztów 
policyjnych. 

— ——— 

Organizacja Żydowskich Kupców i 
Przemysłowców przypomina członkom, że 
dziś (w poniedziałek) o godz. 7.mej refe- 
rat Dyr. Wilhelma Eltersa: „O utezpie- 
czeniu umysłowo pracujących”. Wykład 


odbędzie się w lokalu organizacji, Pasaż 
Mikoląscha. 
1639 PREZYDJUM, 


Jedynie fabryka Bohma otrzy- 
mała najwyższe odznaczenie na 
wystawie hygjenicznej 1926. 
— z 


GAZETA PORANNA” z Gia Z1. luicgu 1928. 


APOLLO Cow UEJ 
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pi no Z CRZESZEOSC'A at 
MEŻCZYZNA o 


Nech Polska pamgła O Pap.eŻU. 


POWIEDZIAŁ NA POŻEGNANIE OJCIĘC ŚW, DO KS. PRYMASA HLONDA. 
'bezwzględnego poddania się wskazów- 


Poznań, 19 lutego. (Tel. G. P.) Dzi- 
siaj po południu odbyła się w przepeł- 
nionej auli uniwersyteckiej akademja 
papieska ku czci szóstej rocznicy ko- 
ronacji papieża Piusa XI. Wśród obec 
nych byli JE. ks. kardynał Hlond, pry- 
mas Polski, z ks. biskupem sufraga- 
nem oraz gronem duchowieństwa, wi- 
cewojewoda poznański Nikodemowicz, 
dowódca O. K. gen. Dzierżanowski, re- 
ktor uniwersytetu, naczelnicy władz 
rządowych i samorządowych. Akade- 
mję zagaił prof. Gantkowski. Następ- 
nie ks, prymas Hlond w dluższem prze 
mówieniu podniósł konieczność wzin0- 
cnienia ducha katolickiego w Polsce i 


| 


Fast Sziki 


I MUZYCZNEJ ODBĘDZIE SIĘ W PARYŻU. 


Paryż, 19 lutego. (Tel. G. P) W 
maju br. odbędzie się w Paryżu drmgi 
międzynarodowy festival sztuki dra- 
msałycznej i muzycznej, zorganizowany 
przez dyrektora teatru Odeon p. Ger- 
mier. P. Germier otrzymał już cały 
szereg zgłoszeń ze strony dyrekcji tea- 
rów w różnych krajach. Festival 
trwać będzie przez 173 miesiąca. Ze- 
społy zagramiczne, które wezmą w nim 


| 
| 


kom Stolicy Apostolskiej. 

W końcu oświadczył, że Ojciec 
Święty żegnając się z księdzem kardy- 
nałem, powiedział: Polemam Waszej 
Emineucji Polskę. Niech Polska pamię: 
ta o Papieżu i za niego się modli, Ró- 
wnocześnie przesłał Ojciec Święty nai- 
serdeczniejsze pozdrowienia i wyrazy 
błogosławieństwa. Księdzu prymaso- 
wi, który pierwszy raz zetknął się ze 
społeczeństwem od czasu przybycia z 
Rzymu, urządzono gorącą owaąję. A- 
kademję uzupełniły produkcie artysty- 
ezne. 


iramatycznej 


udział, będą mogły następnie udać się 
na tournee do rozmaitych innych 
miast. Niektóre teatry otrzymały już 
zaproszenia do Genewy. Germier o- 
znajmił przedstawicielom prasy, iż 
uzyskał on ze strony kolei, właścicieli 
restauracji ild, zapewmienie, że koszta 
pobytu i przejazdu zespołów zagrani- 
oznych nie będą zbyt wygórowane. 


Pożar przy ul. Trzeciego Maja. 


SIERŻANT STRAŻY BAZYŁSIEWICZ SPADŁ W CZASIE AKCJI RATURKROWEJ 
Z I. PIĘTRA I DOZNAŁ CIĘŻKIEJ KONTUZJI. 


Lwów, 20 lutego, 
Straż pożarna została wczoraj późnym 
wieczarem zaalarmowana wiadomością o 
wybuchu pożaru w oficynach 
Trzeciego Maja 5. 


natychhmiast straż təd  kierowni- 
ctwem instruktora _ Graukowskiego i 
stwierdziła. że ogień powstał skułkicm 
zapalenia się Ścianki przelcgsjącej do 


przy uł 
Na miejsce przybyła ; 


pieca kailowego. Dzięki energicznej akcji 
ratowniczej strażaków adało się pożar 
ziokalizować. Szkoda jest poważna, bo 
musiano wyrąbać znaczną część dacha i 
sufitu. 

Sierżant straży Bazyłkiewicz w czasie 
gaszenia ognia wypadł z okna I. piętra i 
doznał ciężkiej kontuzji, zwichnąwszy 
rękę i nogę. 


če sportu. 


-Zatofczede darzy w St. Noniz 


, KANADA MISTRZEM ŚWIATA, SZWECJA EUROPY. 


ST. Moritz 19. lutego. (Fei G. P.) 
W ogólnej kwalifikacji zawodów hocke- 
jowych pierwsza Kanada, druga Szwecja, 
trzecia Szwajcarja, czwarta Anglja. Kana- 
da uzyskała 6 punktów, Szwecja 4, Szwaj 
carja 2, Anglja 0. Ostatnie rozgiywki, 
które przyniosły te wyniki ogólne. byly 
następujące: Szwecja pokonała Anglję 
3:1, Kanada Szwecję 13:0. 


BRONISŁAW CZECH ZAJMUJE W KOM- 
BINACJI DZIESTĄTE MIEJSCE. 

St. Moritz, 19. lutego. (Tel. G. P.) 
W osłatniej chwili klasyfikacja w biegu 
kombinowanym uległa zmianie, tak, że 
pierwsze miejsce przyzuxno  Grotlums- 
braatenowi -(Norwegja|, (nota 17.533) — 
drugie miejsce Vinjarengenowi  (Notwe- 
gja, nota 15.302), trzecie Sversudowi (Nor 
wegja, nota 15.021), czwarte u ierse Nou- 
tzio (Finlandja), piąte miejsce Jarvinen 
(Finlandja), szóste Erixon (Szwecia!, sjó- 
dme Boeck (Niemey), ósme Kolterud (Nor 
wegja), dziewiąte Nemetzky (Czechosło- 
wacja), dziesiąte Bronisław Czech (Pol- 


i 
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ska), jedenaste Rubi (Szwajcavja) i dwu- 
naste Purkert (Czechosłowacja). 

W konkursie skoków Gvjgiych za- 
wodami złokonymi: 1) Purket 62 mtr., 
z Polaków pierwszy Bronisław Czech 
60 mtr. i 51 z upadkiem; liozmus 56 
m., Motyka 38 m. 

Koakurs skoków: 1) Andersen 
(Norwegia) nota 19.208 skok 64 m., 
2. Grutt (Norwegja) n. 18.542, 3) Pur- 
ket 17.937, 23) Sieczka (Polska) 11.917 
skok 58 m., 25) Rozmus (Polska) n. 
11.156 skok 58 m., 27) Krzeptowski 
(Polska) n. 12.604 skok 46.5 m. Czech 
osiągnął skoki 56.5 i 62.5 m. lecz oba 
z upadkiem i dlatego też nie był kla- 
sylikawany. Najdłuższy skok uzyskał 
Thullim Thaims (Norwegja) 73 m. z u- 
padkiem. 


ZAMKNIĘCIE IGRZYSK I ROZDANIE 
NAGRÓD. 

SŁ Moritz, 19. lutego. (Tel. G. P.. 

Zaraz po meczu Kanada-Szwajcaria 

ódbyła się uroczyslość zamknięcia 


drugich igrzysk zimowych w obecno- 
ści wszystkich pństw, biorących u- 
dział w Olimpiadzie. Wszyscy zawod- 
nicy pmzedefilowali ze sztaądarami 
swoich paristw przed trybuną prezy- 

ta Związku Szwajcarskiego, Na 
przedzie defilady niesiono sztandar o- 
limpij:ki. Prezes komitetu międzynaro- 
dowego ogłosił wyniki, rozdzielii mc- 
dale i dyplomy. Podczas opuszczania g 
masztu sztandaru olimpijskiego, dano 
5 strzałów armatnich. Na ostatnim me- 
czu i podczas ceremonii zamknięcia 
olimpiady, były obecnie niezwykłe 
wielkie tłumy publiczności. 


——)——- 


KOMUNIKAT L. O. K. S. Nr, 2. 
Lwów, 20. lutego. 

1) Lwowskie Okręgowe Kolegium 
Sędziów podaje do wiadomości, że dnia 
1. kwielmia br. odbędzie się egzamin 
na kandydatów sędziowskich. Podania 
cdpowiednio umotywowane  (świade- 
ciwo szkolne na dowód ukończenia cos 
najmniej 4 kl. gimn., świadectwo ickar 
skie, zaświadczenie o zajmowaniu sla- 
nowiską społecznego, data urodzenia 
uraz dokladny adres) należy wnosić do 
Zarządu Qkręgowego Kolegium Sc- 
dziów pilki nożnej we Lwowie, ul, Vo- 
tockicga 10, I p. 

2) Zarząd Lwowskiego Okręgowego 
kolegjum Sędziów Piłki Nożnej pfzy- 
stępuje do uruchomienia w ciągu mie- 
{vaca marca br. kursu przygotowaw- 
czego na sędziów piłki nożnej celem 
uzyskania pewne; ilości sędziów, przy- 
gotowanych należycie do spełniania 
swych przyszłych obowiązków. Wy- 
klady prowadzić będą członkowie io- 
łu Dziennikarzy Sportowych oraz Ko- 
iezjum Sędziów. Po ukończeniu kursu 
odtędzie się egzamin teoretyczny dia 
kandydatów. Kurs odbywać się będzie 
w lokalu L. Z. O, P. N-u przy ulicy 
Potodkiego 10, I p. Zgłoszenia przyj- 
muje sekretanjat O. K. S. przy ul. Po- 
tockiego 10, I p. we wtorki i piątki od 
godz. 19—21 do końca lutego br. — 
Przybylski, sakret, por. Usarz, prezos. 


Kącik radjową. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Poniedziałek, 20 Intego 1928, 

Warsawa (1111) 17 „45 Audycja da 
dzieci. 18.15 Transmisja muzyki lanecznej 
z kawiarni „Gastronomia 19.36 Lekcju 
języka francuskiego. 20.00 Odczyl o dzia 
ialności rządu organizowany przez Prozy 
djum Rady Ministrów. 20.30 koncert, Wy- 
ronawcy: Irena Zapolska śpiew, Stefan 
Frenkel skrzypce, 22.00 Syęmal czasu, ko: 
munikały. 

Poznań (314) Katowice (422) Wilno 
"435) Kraków (556) 20.00 Odczyl a działal- 
ności Rządu z Warszawy. 20.30 Transmisii 
koncertu z Warszawy. 

Wrociaw (322) 20.10 Recyłacje. 2 
Produkcje muzyczne na waltorni. 2 
Transmisja z zawodów sportowych. 

Praga (349) 20.10 „Dafnis i Choc“ ope 
reika Ofienbacha. 22.00 Muzyka laneczna. 

Londyn (361) Davaentry (1604) 21 35 
Recital fortepianowy. 24.00 Muzyka tanecz- 
na z hotelu „Carlton“. 

Lipsk (366) 21.15 Koncerl kompozytor: 
ski Niemanna. 22.30 Lekcja tańca. 

Hamburg (374) 20.00 „Otello“ tragedija 
w 5 aklach Szekspira. 

Bern (411) 20.20 „Apiekarz” operetka 
Haydna. 

Motala (1320 
Koncert symfoniczny, (Schubert, 
Respighi). 

Langenberg (465) 19.30 „Kawaler róży” 
opera w 3 aktach R. Straussa. 22.30 Muzy- 
ku. taneczna. 

Berlin (484) 20.00 Odczyt pt. „„Afyani- 
slan, kraj i jego mieszkańcy”. 20.30 Muzy 
ka karnawałowa, 

Wiedeń (517) 20.05 Woezola audycja pt 
„Fiakerbałl aus dem neunziger Jahren” 
Orkiestra, piosenki, śpiew). 

Monachjnm (535) 20.00 „Wieszezka kar- 
nawału” operetka Kalmana. 

ZEG 


1.00 
1.80 


Stockholm (454) 19.15 
Weber, 
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Mema już starzejących się kobiet 


„GAZETA PORANNA" z dnia 21. lutego 1928. 


WIECZNIE MŁODE ARTYSTKI — „UTRZYMANIE MŁODOŚCI ZALEŻY OD WOLI“. — UROCZA 
SĘDZIWA KSIĘŻNA ZAWRACA WSZYSTKIM GŁOWY. — BABKA O KLASYCZNYCH KSZTAŁ- 
TACH. — WIEK BALZAKOWSKI WYNOSI DZIŚ 70 LAT. 


Paryż, w lutym. 

(e) Znany na bruku paryskim 
dziennik „Intransigeant* urządził 
angietę na temat: Ile lat musiałaby 
mieć dziś balzakowska „Kobieta 
trzydziestoletnia?*. Ankietę roze- 
słano do wszystkich pisarzów, ar- 
tystów i uczonych; odpowiedzi są 
charakterystyczne, wszyscy bowiem 
oświadczają zgodnie, że kobiety 
nie starzeją się dziś. lecz stają się 

coraz młodsze. 

Wśród artystek francuskich by- 
ło istotnie wiele kobiet, dla któ- 
tych granica wieku jakby wcale 
nie istniała; tak było z Dejaret, tak 
było z Sarą Bernhart.  Zbierająca 
dziś jeszcze wielkie wawrzyny 

Cecylja Sorel, 


uchodzi za piękność już od lat 
trzydziestu. A świetna tancerka 
Mistinguette, która wcale nie jest, 


jeśli chodzi o wiek, pierwszej mło- 
dości, wygląda tak, że jej fotogra- 
fje; robione zupełnie bez retuszu, 
nie jednemu mężczyźnie mogłyby 
zamącić spokój, choć znają ją 
wszyscy od lat 25. 

Nie dziwnego, że ankieta wypa- 
da nadzwyczaj ciekawie. Jan Gi- 
randaux nadesłał taką odpowiedź: 

„Młodość nie da się ściśle ogra- 
niczyć. Są kobiety, które całe swe 
życie pozostają młode; a są takie, 
które już w młodości młodemi nie 
były. Wszystko to 

zależy od woli. 
Starość jest jakby chorobą, z która 
zdrowy człowiek najlepiej daje so- 
bie radę". 

Znany rzeźbiarz, Bourdelle, za- 
miast odpowiedzi, przytacza takie 
wspomnienie ze swego życia. 
„Przed kilku laty bawiłem u pe- 
wnego panującego zagranicą. Wy- 
brawszy się kiedyś "do parku na 
przechadzkę, zauważyłem tam 

dwie kobiety; 
jedna z nich była to świeża, smu- 
kła i elegancka blondyna, druga 
zaś poważna i ciężka brunetka. 

— Kim jest ta piękna, młoda 
blondyna? — zapytałem swego to- 
warzysza przechadzki. Ten odpo- 
wiedział mi, uśmiechając się: To 
matka księcia. A kim jest ta 
druga dama? To jego żona! 

Okazalo się, że matka owa miała 
wiedy 


Olbrzymie majątki 
na Słowaczyź jie. 


Praga, w lutym. 
(8), 
w lzechach i na Słowaczyźnie, ale 
rzeczywiste cylrowe dane 6 ich wiel- 
kości pojawiają się tylko  akoliczno- 
ściowo. I tak przy sposobności sprze- 
daży ogół dowiaduje się, że rodzima hr. 
Schónhbornmów posiada na Słowaczyź- 
nić 208.000 morgów ziemi i lasów. 
Dobra, te nabył obecnie francuski kon- 
cern za 40 miljonów koron czeskich | 
ma zamiar eksploatować głównie ol- 
brzymie lasy. SŚchónbornowie zacho- 
wali dla siebie tylko“ 2.200 hektarów 
ziemi į lasu, zamek, winnice i browar. 
Tymczasem Słowacy masowo emigru.- 
ja do Ameryki. 


= 


Znane są olbrzymie latifundja 


już lat 63. 
Jednakowoż kronika wydarzeń co- 
dziennych dworu zanotowała bar- 
dzo wiele na temat tego, jak szało- 
ne powodzenie, pomimo swego wie 
ku, miała ta kobieta u mężczyzn. 
A zresztą — kończy swą odpo- 
wiedź na ankietę Bourdelle — my 
rzeżbiarze najlepiej wiemy, że są 
babki, którym czystości linji i 
ksztajiów pozazdrościć mogłaby 
niejedna wnuczka, 

Bardzo w stylu dwudziestego 


wieku jest odpowiedź, jaką na an- 
kietę madesłał świetny adwokat pa- 
ryski, H. Robent. Brzmi ona nastę- 
pująco: 

„Gdyby Balzac dziś pisał swo- 
ja książkę, musiałby dać jej tytuł: 
„Kobieta siedemdziesięcioletnia". 

Co jest powodem tej wiecznej 
młodości kobiety współczesnej? 
Hygjena. sport, szczególnie zaś 
bardzo silna woła niestarzenia się 
— Tak kończy ankietę „Intransi- 
geant". 


Geneza zalotnej „muszki” 


TO „UPIĘKSZENIE" LIC NIEWIEŚCICH POCHODZI Z PESJI Z PRZED 
3900 LAT. — FANTASTYCZNA OZDOBA PŁOCHYCH MARKIZ. 


Paryż, w lutym. 
(e) Niesłusznie sądzi się, że słynne 
zabójcze „muszki* wylęgły się na o- 
bliczu pięknych markiz w 18 wieku. 
Fantastyczne owe punkciki stanowiły 
jedną z czarujących i charakterystycz- 
nych właściwości tej epoki Kuszącej i 
zdrzdzieckiej, kiedy skrywała się świe- 
żość cery pod grubą powłoką pudry, a 
domysłach gubiła się myśl kawalera 
napróżno pragnącego dociec prąwdzi 
wego kszłałłu ubóstwianej pod robro- 
nami i spięłrzonemi „paniers“. Gzarny 
pieprzyk odgrywał rolę prawdziwej 
kropki „i“ podkreślającej wyraz twa- 
rzy załełny i uwodzicielski. 


Otóż po dokładnych badaniach i“ 


poszukiwąniach odkryto, że muszka 
pojawiła się po raz pierwszy w epoce 
Wojen Krzyżowych, a wywodzi się ona 
ze wdchodu, w fantazji perskiej zro- 
dzona. 

Wiek 18 cokolwiek zmienił ją i wy- 
rafinował. Żadnej ż fąworyt szacha 
perskiego nie przyszło z pewnością do 
głowy przylepić na twarzy muszkę w 
kształcie dyliżansu zaprzężonago w 
cztery konia, jak to czyniły piękne 
markizy, ani też muszki z czarnego 
aksamitu, otoczonej brylantami, 

Jakże wobec tych wybryków mody 
dodatnio odbija świeża, czysta i bez 
ozdób twarz sportsmenki 20 wieku. 


18 letni fałszerz dzieł Szekspira 


SYN ANTYRWARZA, ZACHĘCONY POWODZENIEM 
SZOWAŁ PAMIĄTKI PO SZEKSPIRZE. — „ŁABĘDŹ Z AYONU* 


PIERWSZEJ PRÓBY, FAL- 
I JEGO SRO- 


MOTNA KLAPA. 


Londyn w lutym. 

(e) Dziś już samo mieśmiertelne na- 
zwisko Szekspira gromadzi elilę społe- 
czeństwa w teatrze. Aie nie zawsze tak 
bylo. Dopiero bowiem w polowie 18 wie 
ku, to jest w 130 lał po śmierui autora, 
płemieńny entuzjazm «bjął calą cywiili- 
zowaną ludzkość. Znaleźli się więc zaraz 
i tacy, co postanowili zrobić na tem 

dobry interes. 

Około 1780 roku, przy Norfolk Stree‘ 
w Londynie miał sławną antykwarnię 
pan Samuel Ireland, szczęśliwy ojciec 
Wiliema Henryka Irelanda, dependenta 
w palestrze. Mlody Wiliam, grzebiąc w 
starożytnościach ojca, a pomnąc o sławie 
misłyfikatora Ghatterton'a (który płody 
swej Muzy podawał za dzieła nieistnieją- 
cego mnicha  Rowley'a z 15-go wieku) 
sfabrykował rzekomy 

akł hipoteczny, 

tyczący się Szekspira i przedstawił fo swe 
mu ojcu, klóry wraz z uczonym Edenem 
uznał falsyfikat za autentyczny, 

Wówczas pomysłowy Wiliam zaczął 
znosić do ojcowgkiego antvkwarjatu 

„antografy" szekspirowskie, 


nieznane warjanty z „Hamletas „Króla 


Leara” itp- 


Ire- 
po 


Wreszcie w roku 1794 w sklepie 
landa otworzono wystawę pamiątek 
Bzckspirze. Wrażenie było — „biczamo- 
wite“. Sławny biopraf Boswell, autor 
slownik Johnson i literat Pye klęcząc 

ucałowali relikwie; 
książęta krwi chcieli ujrzeć. autografy ar- 
cydzieł. Wreszcie teatr Drury Lane, po- 
konawszy współzawodników, wystawił z 
przepychem kupiony na wyslawie niezna- 
ny „dramei Szekspira“ pod. tytulem 
"Łabędź Avonu;,. 

Niestety, był to dramal, na którym 
najpowaźniejsi ojcowie miasia Londynu 
uśmieli się do łez, a przy zepadającej 
kurtynie tupali i gwizdałi wspólnie z nie- 
pełnoletnimi widzami. 

„Pragnalbym, aby ta ponura farsa sis 
skończyła, mówii jeden ż aktorów, gra- 
jących w „Łabędzin z Avonu“. Jakiś ey- 
nik z parteru oświadczył na to głośno, żę 
wsuyscy są tago samego zdania: 

18-letni Ireland przyznał się do winy 

sfałszowania dramatu, 
ale ojciec jego do końca życia wierzył w 
autentycznóść „Łabędzia z Avonu“, uwa- 
żając swego syna za zbyt ograniczonego, 
by mógł napisać podobie „arcydzieło”. 


Posag, MĄŻ | Wunrawą do wygrana = 


za noszenie d.ugiej sukni. 


PAŃSTWA MONARCHISTYCZNE WYPOWIEDZIAŁY WALRĘ KRÓTKIM 
SUKIENKOM. — PRZYKŁAD IDZIE Z DWORÓW KRÓLEWSKICH. — LO- 
TERJA UBRANIOWAĄ WE WŁOSZECH. — U NAS NADAL KUSO. 


Rzym, w luty. 


(e). Tu i ówdzie pewne naródy, 


raczej pewne monarchje manifestują 


zdecydowany powrói do mody dłagiaj 
sukni, a przykład idzie oczywiście z 
„najwyższej góry“, jaką jest dwór. 


„| 


Nr. £419 


W Anglii, reakcja pnzeciw krótkiej 


| sukience staje się niemal powszechną 
| z początkiem tego roku, a wyszła ona 


z dwom królowej Marji, gdzie, jak 
wiadomo, długość sukni: na przyjeciach 
dworskich jest ściśle określona i prze- 


ztrzegana surowo, Angielkom, słyną- 
cym z pruderjii, przychodzi to bez 
trudu. 

W Hiszpanji klasy arystokralycz- 


ne usjłują powrócić do 

tradycji infantek, 
tradycji, która nie pozwała zwykłemu 
śmiertalnikowi widzieć nogi, ani nawet 
slopy infantki. 

We Włoszech, w Weronie, mieście 
Ramea i Juhi, utworzono komitet. k!é- 
ry opracował kilka rodzajów stroju ko- 
biecego „hermetycznego“, tj. zupełnie 
przyzwoitego. Ażeby podniecić gori- 
wość w enbcię, rozdaje się neolfiikom 
bezpłatne bilety loterji ubranicwej, 
Prawo do biletu ma tylko ta, która 
nosi długą suknię. Sto pierwszych wy- 
grywających otrzymuje piękną tuale- 
tę ślubną, pierścień z djamentami i 5 
tys. lirów na podróż poślubną. O mężu 
nie powiedziano tam nie, widocznie 
go wygrać można na wygrany już 
bijel. Pozatem dwie pierwsze lanreat- 
ki mają prawo do uczty weselnej, skła- 
dającej się z dwunastu dań. 

U nas na loterję z pewnością pu- 
szczonoby już gotowego, ; upieczone- 
go" męża, dużo do niego dołożywszy: 
infanteak jeszcze się pod uwagę nie 
bierze, człowiekowi zaś.  «tórvby 
przekonał jakąkolwiek kobietę, że ta 
ma nieładne negi, każdy śmiało za- 
ofiarować moża 5 tys. złotych, będąc 
pewny, że ich nigdy nie wypłaci I 
chociaż nas; młodz: dyplomaci ksiecia 
Walji po kątach naśladują, żadnej ko- 
biety namówić nie zdołają, żeby wło- 
żyła dtugą suknię. 


Sowiety kaptują sobie 
sąsiada, 

Moskwa, w lutym. 
(a) Podczas pobyliu króla afgańskie- 
go w Moskwie, zorganizowany będzie 
olbrzymi pokaz sowjeckiej floty napo- 
wietrznej, w którym weżmie ulział 
przeszło 490 samolotów. Tegoż samego 
dnia w okolicach Moskwy mają się od- 
być manewiy tankowe, z udziałem 
przeszłe 106 tanków najrozmaitszych 


| typow. 


Ohiega rcgłoska, że w teatrze Wiel- 
kim wystawicna będzie na cześć królu. 
balet-pantomina, przedstawiający zwol 
nienie narodów azjatyckich od jarzma 
eulopejskich imperjalistów, 


Koma zytor „Między- 
narodówki” 
zanroszony do Moskwy. 

Moskwa, w lutym. 
Rząd sowiecki, dowiedziawszy 
sę, że autor hymnu „International“ 
francuski kompozy.lor P. Djetć znajdu- 


je się w wielkiej nędzy, zwrócił się 
do niego z propozycją, by przeniósł 
się na stałe z Paryża do Moskwy, 


gdzie zapewni mu się stałą pensję do 
żywołtnią, oraz bezpłatne mieszkanie 
w pałacu, wybudowanym w Moskwie 
dla „weteranów rewolucji". 
ai 


J A N fryzier 


z firmy ś. p. Pitołają pracuje 
obecnie we firmie 


p. Bronisławy Piirtzi 
Gchopążczyzna 9. (obok Kina Apollo), 
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= To doskonale, 

— Kiedy właśnie przestraszona sprglądiłam 
na szalejącą pożogę, == posłyszałam pukanie do 
drzwi. Otworzyłam, — do domu wpadła Miriam 
Kirkstone w towarzystwie Mac Dowella. 

„Nie masz poprostu pojęcia, jak strasznie klął 
i złoś. ił się Mac Dowell, kedy mu powiedziałam, 
że ty zniknąłeś. „Gdzie on jest, ten głupiec? Gdzie 
jest? Gizie? — powtarzał w kólko, = A Miriam 
rzuciią mi się poprostu do nóg, blagając mnie na 
wszystko, bym jej powiedziała, dokąd uciekłeś, Nie 
wiedząc jeszcze, co z tego wszystkiego mogłoby 
wyniknąć, — nie zdradziłlam twej tajemnicy. 

„Nazajutrz zaraz rano zeszłam na dół, do mia- 
sta i zgłosiłam się w biurze Mac Dowella. Zaed i: 
mnie ujrzał, zerwał się z krzesła i podbiegł ku moe 
gwałtownie, 

— (zy wie pani, miss Conniston, —krzycz'ł, — 
że ten warjat Ksith wogóle nie jest zabójcą sędzieg » 
Kirkstone? 

Keith słysząc te słowa aż zachwiał się cały: 

— Mary, żartujesz sobie chyba ze mnie? O.h, 
przez litość... 

== Pozwólże mi mówić, nie BGywaj,: — od- 
parła Mary z łagodnym uśmiechem, — Zraz ci 
wszystko wyjaśnię. 

„Po tem co słyszałam od ciebie o owym Johnie 
Keiih, — ja osobiście już oddawna rozgrzeszyłam 
go w zupeincś!i. Ale słuchaj, co zaszło! 

„Kiedy wybuchł ów pożar w domu Chińczyka, 
udało się z wielkim trudem wyratować Piolra Kirk- 
etone od spalenia żywcem, 
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Keith stał, wpatrzony w ten wsnaniały obraz... 
Zdawało mu się, że przy nim stoi Mary, że tej. 
mają się za ręce i razem podziwiają te cuda na». 
tury, o kiórych nieraz marzyli w chatce Brady” ege. | 

Aż ocknął się — i z piersi jego wydarł sięj 
krzyk boleśny, rozpaczliwy, szloch zranionego serca,: 
przepełnion'go goryczą. 

Prawda, z chwią gdy uciekł z Prince-Albert, 
wiedział już, że Mary siracona dla niego na zawsze ' 
Pogodził się z tem.» przygotowany był na to, że; 
nim gardz ć będzie... Ale ta jej nienawiść, o której: 
opowiadał mu Duggan, ta nienawiść straszna, to już; 
narrawdę za wiele! Czyż podobna, aby serce ko-! 
biece potrafiło się tak nagle i tak strasznie zmienić a 
Czy też Duggan nie przesadzał trochę? Zaczął już: 
wątpić w jego prawdomówność. 

Przez całą noc nie móg: zmrużyć oka, O czwar-: 
tej rano rozpalił na nowo ognisko. O piątej zbudził: 
Dugana. 

Poczciwy Duggan zerwał się prędko z posłania,, 
obmył w świeżej wodzie pobliskiego stawu i za; 
kilkanaście minut był gotowy do drogi, wesoły,; 
rozpromieriony. 

Ruszyli tedy w drogę, w kierunku źródeł rzeki.: 
Droga stawała sig coraz bardziej strcma i uciążliwa,. 
toteż stary Duggan co pewien czas przystawał dla: 
odpoczynku. 

W czasie jednego takiega postoju poklepał; 
Keitha po ramieniu i tak się odezwał: 

= Wie-z co ci powiem Johnny? Miałem dziś, 
w nocy ciekawy sen, 

= Jakiż to sen? 

Z PIĘTNEM avay Ky 24 
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Niby lekki ptaszek podbiegła do Duggana, za- 
rzuciła mu ramiona na szyję i jęła go całować po 
twarzy. 

Stary mrucza? coś tylko pod nosem, nie umie- 
4c wyrazić inaczej swego zadowolenia. 

Pudszedł ku niemu Keith i ujął go za rękę: 

= Ach ty, niecncio! — wołał żartobliwie. — 
Zikpiłeś sobi: ze mnie, nie ma co gadać!... Gdybyś 
był o kilkadziesiąt lat młodszy, nie uszłoby ci te 
na suchol... Ale mimo wszystko kocham cię, ty 
mój stary, — i nie zapomnę nigdy, co ci mam do 
zawdzięczenia, Dzięki tobie, ten dzień dzisiejszy 
będzie... 

Zawahał się nieco. Mary dokończyła za niego: 

— „będzie na;milszea wspomnieniem mego 
życias, 

— Tak, tak... potaknął Keith lekko zmiesza- 
ny, =— Najmilszem wspomnieniem mego życia... 
o ile pani się zgodzi, miss Mary, 

Teraz en: z kolei zmieszana spuściła nieśmiało 
główkę, s 

A Keith, tym razem w obecności Duggana, 
ucałowai ją w oba pol czki,.. 


Ane Anaa AR HM. 
. © e e 


Z nade ś iem wieczora Keith i Mary wyszli 
przed dom na w.nną łąkę, oświetloną srebrzystym 
blaskiem księżyca, 

Poważną, majestatyczną ciszę przerywał tylko 
Szum wartko p!'ynącego Strumyka, D okoła lśniły 
pokryte śniegiem wier.chołki gór. 

= I nipra* dę, — pytał Keith, — byłahyś po- 
szłą ze mną razem w ten pamiętny wieczór, gdy= 
bym cię o to poprosił? 
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Kiedy wreszc'e oczom Keitha ukszała się owa 
„chałupa”, «== zdziwił się mocno. Spodziewał się 
zobaczyć prostą małą lepiankę, =» a oto przed nim 
stal? wcale poksźay i przyzwoiiy domek, 

i to ty sam to wszystko wybudowałeś? Przecież to 
wspaniały domek! ‘Cala familja by się w nim wy- 
godnie zmieściła, 

-» Uważasz, przechodziło tędy właśnie kilku 
Indjan i oni mi trechę pomogli. Ociosali mi drzewo 
i belki. Glupi bym był, gdybym nie skorzystał z ta- 
kiej okazji, 

„Będziemy mieć każdy osobny pokój. Czasem 
chrapię mocno przez sen, — nie chciałbym ci prze- 
szkadzać. 

Z komina „chałupy* unosił się błękiiny dymek, 

— Patrzaj, == wołał Keith, — dym idzie z ko- 
mina! Pali się! 

Duggan zaśmiał się wesoło: 

— Zitrzymałem jedną Indjankę do obsługi. 


Doskonale umie gotować. A takie to biedne bylo, 


wygłedniałe. Zeszłego roku straciła męża, Naturalnie 
zgodziła się odrazu, kiedy zaproponowałem, Widzisz, 
że stary Andy jeszcze się może przydać ma co, 

W pobliżu domku płynął strumyk. Duggan 
przystanął przy nim, aby napoić konia. 

— Ty idź sam naprzód, — zwócił się do 
Ksitha, =» obejrzyj sobie wszystko i powiesz mi, 
jak ci się podoba. 

Keith podał Dugganowi cugle swego konia 
i poszedł, 

Drzwi wchodowe były otwarte, Skoro tylko 
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oner pOSIĘDU techniki 


1. lutegu 


Stu!ecie urodzin Juljusza Verne. 


OD KODEKSU DO LITERATURY PIĘKNEJ, — PIERWSZY DEBIUT DRAMATYCZNY. 
GIEŁDĘ DO POWIEŚCI PODRÓ ŻNICZEJ. —OLBRZYMIA POPUL ARNOŚĆ 
— CZŁOWIEK, KTÓREGO FANTAZJA PRZEPOWIEDZIAŁA ŁÓDŹ PODWODNĄ, 


PRZEZ 
UTWORÓW VERNE'A. 
AUTO, TORPE- 


DĘ KSIĘŻYCOWA, POCISKI „GRUBEJ BERTY“, AEROPLAN ITD. — ŚWIETNE ZALETY STYLU. 


Parvż. w lulvm. 

(+) 8 lutego br. cały cywilizo- 
wany świat obchodził — jeśli nie 
uroczystemi akademjami i mowa- 
mi, to przynajmniej wspomnienia- 
mi w prasie — pamięć jednego 
z najpopularniejszych i najgenjal- 
niejszych pisarzy XIX. w., który 
fantazję ludzką zapłodnił w nieby- 
wały sposób i dał jej pęd na długi 
szereg lat w kierunku nieustan- 
nego dażenia do postępu na połu 

techniki i wiedzy. 

Juljusz Verne (czy też Olszewicz, 
jak chcą niektórzy), urodził się 
8 lutego 1828 r. w Nantes (zmarł 
w r. 1905), ukończywszy lamże li- 
ceum udał się do Paryża, by stu- 
djować prawo. Silniej jednak po- 
ciągała go literatura. Od r. 1848 
wraz ze znanym autorem scenicz- 
nym Carre pisze libretta do opere- 
tek, a w r, 1850 wystawia (przy po- 
mocy i poradzie Dumasa syna) 
komedję wierszem pt:  „Pailles 
rompues'", 

Nie mogąc wyżyć z teatru, pró- 
buje spekulacji gieldowych, a 
wreszcie — ulegając wrodzonemu 
popędowi do pisania — zaczyna 
drukować na łamach tygodnika 
„Musee de Familles“ szereg 

powieści podróżniczych. 
W nich znajduje swój własny 
„genre“, któremu pozostaje już 
wierny do śmierci. 

Obdarzony bujną fantazją, u- 
mysłem łatwo przyswajającym so- 


bie zdobycze wiedzy i dążącym do ; 


rozwikłania wszelkich dręczących 
ludzkość 
zagadek naukowych, 

potrafił z niepozornych wzmianek 
o nowych odkryciach, pomysłach, 
projektach — wysmuwać cale tomy 
niezmiernie ciekawych opowiadań, 
— które z kolei zapładniały fanta-* 


| 


zję czytelników i w niejednym z | 


nich budziły pragnienie ziszczenia 
tych 
„naukowych majaczeń”. 

Śmiałe hipotezy, które jego lut- 
ny umysl ubrał w formę rzeczy- 
wistych wydarzeń, w wielu wy- 
padkach ziściły się później, tak, że 
Werne może być słusznie nazwany 
„prorokiem postępu i rozwoju tech- 
niki“. 

Wszyscy wiemý np., że 

łódź podwodna 

ma swój protolyp w „Nautilusie“ 
kapitana Nemo (,,20.000 mil pod- 
morskiej żeglugi“ i „Tajemnicza 
wyspa”). Wprawdzie podczas cy- 
wilnej wojny amerykańskiej (1861 
do 1865) flota Stanów skonfedero- 
wanych zdołała zapomocą pierw- 
szego statku podwodnego wysadzić 
w powietrze okręt przeciwnika — 
ale łodzi tej daleko było do tej do- 
skonałości, w jaką wyposaył Ver- 
ne swego „Nanlilusa”. 

Verne przepowienział też aeroplan 
(„Robur zwycięsca”), olbrzymie poci- 
ski miołane na setki kilometrów przez 
gigantyczne armaty („500 miljonów 
Begumy'), próby Goddarda dostania 
się na księżyc w pocisku („Podróż na 
księżyc, omawiany dziś projekt wysp 
pływających po Oceanie („Cudowna 


SZKOŁA NAŚLADOWCÓW 


wyspa“), automobile („Dom parowy”) 
itd. Jedna z jego najlepszych powieści 
(„Tajemnicza wyspa“) jest jakby 

zmodernizowaniem Robinsona. 
Grono ludzi, wyrzuconych na samotną 
wyspę, dzięki inteligencji i energji, 
tworzy dosłownie z niczego wszystko: 
doprowadza swą kolonię do kwitnące- 
go stanu. 

Otwarcie pierwszej linji kolejowej 
przez Stany Zj. budzi w Vernem po- 
mysł napisania „Podróży naokoło zie- 
mi w 80 dniach“ (1872) Gdy w 30 lat 
później powstaje wielka kolej trans- 
syberyjska, fantastyczny przedtem re- 
kord Fileasa Fogga (bohater owej po- 
wieści) staje się rzeczywistością i prasa 
przypomina to, składając hołd 

sędziwemu autorowi. mA 
Niezliczońe wprost są te pomysły, 
rozsiane w cyklu około 70 nowieśoć w 


IE 


ORYGINAŁY ZE SŁYNNEGO KLUBU „PALL-MALL". 


blisko 100 tomach. Przez ćwierć wie- 
ku drukował ja kolejno popularny „Ma- 
gasin d'Education“ Hetzela. Prócz na- 
ukowego tematu, zaczepiającego wciąż 
o coraz nowe zagadnienia, cechowała 
dzieła te wspaniała iście francuska wer 


„wa pisarska, nieporównany dowcip, 


żywość opowiadania i umiejętne mei- 
cie motywu tajemniczości, tak, że u- 
waga czytelnika nie słabła ani na 
chwilę. W powodzi ówczesnych jało- 
wych romansów  „awanturniczych*, 
pisanych na jedno kopyto, Verne wy- 
różniał się 
niezwykłą oryginalnością. 

Nie powtarzał się nigdy. I jeszcze je- 
dno: humor, świetny humor gallieki, 
słanowił ponętna zaprawę jego dzieł. 
Takie paradne postaci jak Obieżyświa! 
(Podróż w 80 dni naokoło świata), pe- 
chowy pan Kinfo (Kłopoty Chińczyka. 
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w Chinach) i wiele, wiele innych, 
wprost wrosły w pamięć i sympatię czy: 
telników. 

Nie dziw też, że pozostawi! on po > 
sobie calą 

szkołę naśladowców, 

4 których wymienić mależy takie na- 
zwiska jak: Rider Haggard, H. G. 
Welis, R. M. Bailanłyne, Conan-Doy= 
łe ( ,Zatrute kregi“, „Świat zaginiony”), 
kap. Bamrit (Driant), Maurycy Renard, 
Ronx („Niewidzialmi”), a z polskich _ 
Umiński (zwany „polskim Vernem'), 
Barzzczewski, Przyborowski i inni. 

Verne jako autor, mimo, że wiele 
jego dawnych technicznych „proroctw“ 
się spełniło, nie posłarzał się wcale i 


„dziś jeszcze stanowi 


wspaniałą lektnrę, 
nietylko dla młodzieży. Żałować male- 
ży, że wydawcy polscy nie zdobyłi się 
jeszcze na kompletny przekład jego 
dzieł (jaki dało Niemcom wydanie 
Hartlebena), Wiele pięknych utworów 
czeka jeszcze na iłómacza (np. „Przy- 
gody Antifera', „Szkoła Robinsonów”, 
„Uparty Kceraban', „Maciej Sandort“, 
„Mistress Branican"*, „Zmajda'”, „Bra- 
cia Kip“ itd.), podczas gdy z niepojętą 
zaciekłością drukuje się blagierskie ta- 
sierace Mayów i innych  Ossendow« 


d największych 071 


— JEGOMOŚĆ ŚPIĄCY SMACZNIE W IMITACJI SLEE- 


skich... 


PINGU. — JEGO KOLEGA ZĄSYPIA PRZY ODGŁOSIE RYŻU, RZUUGANEGO W OKNO. — MIEDZIANE DRZE- 
SPECJALISTA OD WĄCHA-NIA SZYNKI, 


wo. — 


Londyn, w lutym. 

(©. Anglja jest krqem tak nad- 
zwyczajnych dziwaków, o jakich żad- 
ne inne państwo na świecie nie ma 
nawet wyobrażenia. 

Jednym z największych takich dzi- 
waków jesi Sivelired Yarrow, obecnie 
już ośmiziesięc'oletni. starzec. Utrzy- 
muje on, jakoby najwygodniaiszem 
miejscem do spania był koiewwy Wwa- 


gon sypialny, bo podlega nieustannym ; 


wsirząśnien:om. 
Ponieważ życie Yarrowa nie może 


| 
| 
| 


stale upływać w wagonie sypialnym, 
kazał więc zbudować sobie łóżko, Sig- 
jące ma szynach, opatrzone w koła. 

Specjalna maszyna elektryczną 
wprawia je w ciągu całej nocy w 
ruch, naśladujący wstrząśnienia wago- 
nu kolejcwego. To daje Yarrowowi złu- 
dzenie, że znaśduje się w sleepingu, 
wobec tego więc śpi znakomicie, 

Inny stary dziwak, okaz ze słyn- 
nego Klubu Biwaków „Pai!-Mall' po- 
wiada, że nio mógłby zasnąć, gdyby 
nie dawano mu złudzenia, że znajdn- 


Klub polski w Hamburgu 


JEDNOCZY W SOBIE WSZYSTKICH POLAKÓW 


BEZ WZGLĘDU NA PRZYNA- 


LEŻNOŚĆ PAŃSTWOWĄ. 


Hambnrg w lutym. 


Już oddawna odczuwamy tutaj brak 
stowarzyszenia polskiego, któroby skupie - 
ło w swem gronie ogół inteligencji pol- 
skiej, zamieszkującej stale Hamburg. Dla- 
tcgo teź czyniąc zadość potrzebie ogólnie 
odczuwanej i wzorując się ma istnieją- 
cych w Hamburgu klubach narodowych: 
szwedzkim, norweskim, duńskim, hisz- 
pańskim, amerykańskim itd., założono w 
dniu 13. bm. „Klub Polski" w Hambur- 
gu. Honorowym prezesem wybrano Kon- 
sula R. P. Dra Władysława Namyslow- 
skiego, a prezesem p. Wladyslawa Śzpi- 
gla, właściciela wielkiej firmy eksporlo- 
wej. 

Myśl założenia klubu spotkala się 2 
jaknajżyczliwszem przyjęciem i w dniu 
zebrania orgańizacyjnego sala wypełniła 
się po brzegi, przybylą „in conpore' inte- 
ligencją polską. Rzec można, źe nie bra» 
kło na sali nikogo z tych, którzy poczn” 
wali się do polskości i nie stracili kon- 
tektu z krajem. To też nastrój był poważ- 
ny i wszyscy obecni zdawali sobie spra- 
wę z doniosłości tego pierwszego po woj- 
nie zebrania ogółu inteligencji polskiej 
hamburskiej, nie łając swego zadowole- 
nia, że ich długo wyrażanym życzeniom 
nareszcie stało się zadość. 

Po zakończeniu obiad wysłano wśród 
wielkiego entuzjazmu depeszę x wyraza” 
mi hołdu do Prezydenta Rzpliłej, Mar- 
zzałka Piłsudskiego 1 posła polskiezo w 
Berlinie, Olszowskiego, 


Gdy zaś zabrzmiały dźwięki trady- 
cyjnego poloneza, kilkadziesiąt par stang- 
ło do szeregu. Ochocza zabawa przy lan- 
cach i muzyce przeciągnęła się do późna 
w noc, pozostawiając wśród utzestników 
jaknajmiłlsze wspomnienie, 

Założenie Kluhu Polskiego odbilo się 
również żywem echem w szerokich ko. 
łach giełdy i kupiectwa kamburskiegv, 
| zdającego sobie jasno sprawę, jak. waż- 
nym czynnikiem może się słać Klub Pol- 
ski, jednoczący w swem gronie  wszyst- 
kich  najwybitniejszytch przedstawicieli 
Kolonj: Polskiej z natury rzeczy w mic- 
ścic takiem, jak Hamburg, zaliczajawj się 
do stanu kupieckiego. 

Klub postawił sobie za zadanie 
lączeniem na polu towarzyskiem 
członków, stworzenie bibljotexi, czytelni, 
zaznajamianie członków ze Siosunkami 
ckonemicznemi i kulłuralnawi współczes- 
nej Polski i w ten sposób muże się stać 
w mieście o tak świalowem znaczeniu, 
jak Hamburg, placówką  doniosłego zna- 
czenia. 

Należy wyrazić nadzieję, 
życzenie, aby Klub, który powstał na 
zasadach organizacyjnych zupełnie od- 
mićnnych od istniejących zagranicą slo- 
warzyszeń polskich, a który przylem w 
statatach wykluczył wszelkie poruszanie 
momentów natury politycznej i wyzna 
sań stanie się poważnym czynnikiem i 

podnoszeniu prostigu państwowości 
Seha i łączeniu obywateli polskich. 
mieszkających w Hamburgu. 


poza 
swych 


a zarazem 


je się na morzu i że słyszy uderzenia 
fa] morskich o szyby okrętowe. Gdy. 
więe kladzie się na spoczynek, jego 
służący musi w okno sypialni w ciągu 
całej nocy rzucać 
garściami ryżu, 

bo szmer ten do złudzenia przypomi- 
na szum wody, uderzającej o okręt. 

Jeszcze inny dziwak z klubu „Pal!- 
Mal“ w olbrzymim swym parku kazał 
urządzić 

drzewo z miedzi. 

Drzewo to wygląda zupełnie tak samo 
'ak wszystkie inne, ma korę i liście; 
różni się jednak zewnętrznie już tem, 
że jego liście wiecznie są zielone i nij- 
gdy nie opadają. Drzewo to potrafi 
rosić deszcz ze wszystkich swych dzie- 
sięcin tysięcy liści. Mechanizm elek- 
tryczny sprawia, że drzewo jest naj- 
dziwniejszym w świecie wodotryskiem. 

Są wśród członków tego klubu i 
tacy, którzy umieją zarabiać dużo pie- 
między. Do takich należy np. pewien 
specjalista 

od wachania szynki. 

Człowiek ten, obdarzony niezwy- 
kle dolikatnem powonieniem, miał jed- 
ną tysko namiętność — szynkę: A 
chodzilo mu nietyle o smak szynki, ile 
raczej o zapach. Dzięki tej namiętno- 
ści nos jego doszedł do takiej wprawy, 
że dziś jest „„wąchaczem'” szynek w 
jednej z największych 'wędzarń na 
świecie. Każdą przyniesioną szynkę 
nakłuwa on specjalną szpilką i szpilkę 
tę wącha; po takiej próbie odrazu okre- 
śla jakość szynki, decyduje więc o jej 
cenie. 


Schorowaną staruszkę, 
pełnie do pracy, wduwe po muzykańcie 
Teatru Wielkiego, polecamy  laskawytm 
względora naszych Czytelników. Składki 
pod A. F. przyjmuje Administracja, która! 
również na żądanie udzieli adresu szcze. 
gólowego, 


niezdolną za: 
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Londyn, w lutym. 

(jp) W „Daily Mail“ ukazał się 
obecnie artykuł wielkiego podróż- 
nika O. Neila o nowoczesnych 
Ghinach. Autor opowiada o trud- 
nościach, na jakie napotyka ten- 
dencja do zmodernizowania Chin 
wobec przywiązania Chińczyków 
do dawnych obyczajów. Ale sto- 
sunkowo mniej trudne okazało się 
wyrugowanie tradycyjnego warko- 
cza lub krępowania dla celów es- 
tetycznych nóżek kobiecych — ani- 
żeli reforma w zakresie kulinar- 
nym. 

Chińczyk broni zaciekle swo- 
ich ulubionych polraw, a między 
niemi jedno z pierwszych miejsc 
zajmuje psia pieczeń... 

Jakkolwiek bowiem Europej- 
czykowi wydaje się te nie do uwie- 
rzenia, Chińczycy uważają mięso 
psie za najlepszy przysmak, a do- 
tychczas jeszcze znajdują się w 
większych miastach specjalne za- 
kłady, w których tuczy się psy na 
rzeż jak u nas drób. 

Obecnie rząd chiński wystąpił 
ostro przeciw zabijaniu psów dla 
celów spożywczych, a sprzedawa - 


~a a KE OBO 
GIEŁDY. 


OBRU!Y PRYWATNE. 
Lwów, 20. lutego, 
Tendencja jak prawie każdej niedzieli 
chwiejna, lekko zniżkowa. Obrót średni. 
WATUTY: Dolary ameryk, 8.87 00— 


8.87.50, dolary kanad. $8.83.00—8.83.50, 
korony czeskie 0.26.25—0.26.30, szylingi 
austr. 1.25.00—1.25.50, leje  0.05.08— 


0.05.50, franki francuskie 0.34.60—0.35.80 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.71.80, fun- 
ty szterlingi 43.40.00—43.70.00, czerwień- 
ce sowjeckie za jeden 32.50—32.80, 

o 


„NTO ZET TB 


„BĄŻESWUPISTNYNA 
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jako przysmak. 


WSZYSTKO NA ŚWIECIE JEST RZECZĄ 
KTÓRYM WOLA „PSINĘ” OD GĘSINY. 


GUSTU. — KRAJ, W | 


nie pieczeni psiej na ulicach zo- 
stało obłożone wysokiemi karami. | 
Nie wiele io jednak skutkuje, bo | 
„chińscy smakosze nabywają ulu- 
biony przysmak pokryjomu a iaj- 
ny handel psiem mięsem jest w 
Chinach tak rozgałęziony, jak w 
Stanach Zjednoczonych tajny han- 
del spirytualjami. 

Innej metody chwyciły się chiń- 
skie Towarzystwa ochrony zwie- 
rząt. Rozpowszechniają one mia- 
nowicie broszurki, w których pou- 
czają ludność o wysokiej wartości, 
jakie mają chińskie pieski w Euro- 
pie, wykazując, że korzystniej jest 
je sprzedawać na wywóz, aniżeli 
spożywać. 

ED n a a Bo i wóz: |. tj] 


OGŁOSZEKRIAR, 


MILSZKAŃNIĄ, vanac i. 
10 grosz$ za wyraz. 


POSZUKUJĘ mieszkania 2—3 pokoji z 
kuchnią i komfortem, niedaleko śródmie- 
ścia. Czynsz roczny z góry. Zgłoszenia 
pisemne z wykluczeniem  pośrediictwą 
do Małopolskiej Ajeneji  Rekiamowej, 
Chorążczyzna 7, pod „FT. W. 1002-32 


Nm A= 4 


CZY ZNAJDZIE SIĘ kto ze sumiennych | 
ludzi, odstąpi mi mieszkanie 1—? pokoi 
z kuchnią bez czynszu z góry, za czyn- 
szem miesięcznym? Dam najlepsze re- 
ferencje, polecęnia. Czy wogóle jest 
możliwe życie bez dolarów pomimo 
najlepszych zalet? Łaskiwą odpowiedź 

do Adm. „Porannej* „Bezuolarawiec', | 

p 1662 | 

e 

| 

| 


. | 


FORTEPIANY i pianina, w każdym stat! 


kupuję gotówką, 
DZE 


BUPNO 1 śróżEuAk. 


12 groszy za wraz. 


płacę Beini 4 


ponui a tleniarski 


| KUPIĘ nalychmiast fortepian lub pianinc, 


FORIEPI sai 


dabrr. 


tylko prywatnie, okazyjnie, nawet gor- 


sze. Listy do Administracji « Porannej 
pod Lokata“. 1528-3 
KOŁDRY 5%, 


ce nedasz ia 
prześcieredł) -- poleca najt n ej 


H. SKIBIŃSKI Lwów, Kopernika 4 


WOLNŁ PGSALZ. 
10 groszy za wyrar 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Mużis: 
ukończyć kursa fachowe -koresporden- 
cyjne prof. Sekułowicza, Warszawa, 
Żórawia 42. Kurga wyuczają listownie: 
buchalierji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenograiji 
nauki handlu, prawa, kaligrafji pisania 
na maszynach.  tewaroznawstwa, an- 
gielskiego, francuskiego, . ni iemieckiegy. 
Po ukończeniy świadectwo. 
prospektów. 


APTEKA na prowincji poszukuje prat- 
tykanta. Zgłoszenia Altschüler, Koralni- 
esa £ FI. n tgh- 


FRYZJERSKI miodscy pomocnik potrze: 
bny zaraz. Zaklad Ghrześć. Józefa Thie- 
nels w Tarnopolu 1647-3 


kvsALDY POSZUSIW AA% 
3 grusze Za WYVLAX- 


MŁODA panńa z ukończoną szkolą dzi?- 
więcioklasową poszukuje miejsca d) 
dziści, lub starszej pani. Postalę moża 


ubiąć natychmiast. Łaskąwe zgloszenia: 
Stanislawów, Lipowa $9, Róża Jab'oń- 
ska. 18177 
PANIENKA inteligentna znająca sie na 


gospodarstwie dumowam poszukuje 
sady pokojówki lub kucharki od z: 
Zgłoszenia do Administracji pod 

ca". : 


ZAWODOWY rolnik possykuie 
nej administraci folwarku 
póręczając dochody. łaucją 
rów. Zsłoszemia „Dia rolnika! 
Wada tolh Twoms. ' 


samodzie|- 
od wiosrv, 
1300 dos: 
<p. Zimna 


Nr dig 


= WE ii 


kueherika. wu lerszej 
do maiyeh 
dzin z go! EN, - pielęgnacją 

rych tub dzieci. Agloszenia do Adn 
nistracji dia Anastazji. 


7 OESTE 


EUa ED PTYNTZEJYEA 
19 croszy za Wyraz. 
imał 


MEBLE NAJNOZMAITTSZE solidnie wyno- 
nane poleca MIEJSKA WYSTAWA -- 
Lwów, plac Həiieki 10. w podwórzu. 

1581. 


KAPELUSZE wieczorowe, wizytowe jw 
leca — Kapelusze wszelkiego rodze:ju 
przerabia modnie, tanio fepoimicka, 
Kopernika 1, Pasaż Mikolascha l p 

> BEZ 

CHOROS! WŁWERYUŻNU i zastarzaść 
skórna, CWA ssksnalną czy spe- 

ełalisfa tr. Pooh. Wałowa 22 


r 
PAR 


UNiIBWAZNIAMŃ zgubiony „dokument wsi- 
skowy, wydany mi z P. K. U. Tarnów. 
Brnelvtt AEN TRIES 


KAZDEMU bez poręki sprzeda i wypozy 
czy meble wszelkiego rodzaju na długo- 
terminowe splaty frma  Jakób Czysz. 
Lwów, Rutowskiego 7 (naprzeciw Ku. 
tedre. Pok valnžania 1804, 11” 

UNfyWwAKNRIAWM zgubioną książeczkę w 
stona wydaną przez: P. K. U. Samin 
PO OR. GR: JARE ć „D: 


SUPERFOSTA a 


Fabryki Nawozów Sztucznych 
Józefa i Karoła TOWARNICKICi! 
$p. Ake. Lwów, ul. Kopernika 9-11 
dostarcza na dogodnych warun- 
kach kredylowych. wszełkie nawo- 
zy sztuczne w przesyłkach wago - 

nowych i kombinowanych. 
SED» c z EO 
FROWINKUŚA! 

Tanim kosztem zalatwiamy w Wa! 
wie wszelkie zlecenia w sądach, urzo 
państwowych, komunalnych, instytucjach 
linansowych etc. Informacje, wskazówki 
we wszelkich sprawach. Biuro „Pomoc Pra- 
wao - Handlowa* Warszawa, Nowy —- 


m lab $8—16, 12C2 8 


FEJLETON „GAZ. POR.* 


EDGARD WALLACE. 


MŚCICIEL 


— Tak, mogę Ci dać coś cięższego, 
czy chcesz zabić — słonia? 

— oś troszkę niebespieczniejsze- 
go, rzekł Michał. 
Ciekawość nie należała nigdy 
do mych słabości, rzekł profesor, wy- 
chodząc z pokoju i po chwili wrócił. 
niosąc brow.ning ciękiego kalibru i pu- 
dełko naboji. Przez pięć minut czy- 
ścili pistolet, który dłuższy czas nie 
był w używaniu, poczem z bronią, ob- 
ciągającą mu mocno kieszeń marynar- 
ki, Mike pożegnał się i z lżejszem ser- 
cem i jaśniejszą głową ruszył w drogę 
powrotną. Wynajął samochód w jed- 
nym z lokalnych garaży i odprawił go 
na 100 kroków od bramy Dower House. 

Jack Knebworth nie zauważył na- 
wet jego zniknięcia, ale stary p. Long- 
vale ubrany w płaszcz z wieloma pe- 
lerynkami i czapeczkę z długim kwa- 
stem, podszedł de niego natychmiast. 
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CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr. za wiersz 1 wzpaiłt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr, za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GKODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, wę Lwowie 


z 21. HI. 1928. | 


— (zy megę z parem awt panie 
Brixan? —. zapytal półgłosem, prowa- 
dząc go ku domowi. O iłe pamiętam, 
mr. Knebworth był zaniepokojony wi- 


dokjem „czegoś“, co zaglądąło  prźez 
okno, „czegoś“ z głową malpy. Mike 
skinął. 


— Jest zatem bardzo dziwne, rzekł 
stary pan z przejęciem, że przed kwą- 
dransem, chodząc po ogrodzie i patrząc 
przez szparę na pole, ujrząłem nagle 
wystającą jakby z ziemi ogromna po- 
stać, która znikła w tyeh oto krza- 
kach. Tu wskazał na splątaną giupę 
krzewów po drugiej stronie drogi. Po 
słać zdaje się przykucnęła i dalej po- 
sunęła ostrożnie. 

— Proszę mi dokładnie oznaczyć 
miejsce, rzekł Brixan szybko. 

Krzaki jednak były puste, gdy do 
nich podeszli. Mike klgknął i z wytę- 
żeniem śledził ciasny widnokrąg do- 
koła, lecz nigdzie nie bylo śladu ba- 
gna. Że to był Bagh, nie ulegało wat- 
pliwości. Wszak Penne mówił, że mał- 
pa zażywa zwykle nocnych spacerów. 
Mógł całkiem niewimnie zajść do Do- 
wer House; a może... 

Nie, ta myśl była zbyt absurdalna, 


| miczny itd.) 50 gr. za wiersz i szpalt 


milimetrowy (szer. 60 mm.) w ariykałach | 
100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 69 gr., | 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr, prywatne za sią j 
wo 12 gr., dła potrzebujących pracy lab i 


choć zwierzę zdawało się mieć ludzki 


rezum i każde przypuszczenie w 
awiązku z niem było możliwe. 

Wróciwszy do ogrodu, zaczął Mi- 
Re szukąć dziewczyny, która właśnie 
zakończywszy swą scenę, przypatry- 
wałą się dwu. filmowym wlamywa.- 
cgom, podkradającym się wzdłuż mu- 
ru w silumńionaem świetle reflektorów 

— Pani wybaczy, miss Leaming- 
ton, żę zadam pani niedygkratne py 
tamie. Czy przywiozła pani z sobą cał- 
kawitą zmianę bielizny i sukien? 

— Dlaczego pan się o to pyta? — 
rzekła, zeroko otwierając oczy. Natu- 
ralnie, że przywiozlam, zawsze to czy» 
nię na wypadek niepogody. 

— Tak, to jedno. A teraz czy nie 
zgubiła pani czegoś w Griff Towers? 

—- Zgubiłam rękawiczki, odrzekła 
predko. Może ję pan znalazł? 

— Nie, kiedy pani spostrzegła 
zgubę? 

-— Prawie zaraz. Chwilę myśla- 
łam.. urwała, ale lo głupstwo, kwe- 
stje czysto osobista: 

— Co pani myślała? — nalegał. 

— Wolałabym nie mówić o tem. 

— Przypuszczała pani, że sir Gre- 


nosady 3 gr, cała strona ozłoszeniowa 
285 zł., pół strany ogłoszeniowef 150 zł.. 
całą strona tekstowa 480 zł. cała strona 
pod nagłówkiem (1-szai 570 z! (głosze 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło 


gory zschował je na mS Nawet 
w- półmroku spostrzegł, że się zaru- 
mieniła. 


odparta lrochę szły: 
W takim razie nie na wiele 
przyda się zmiana ubrania. 

O ezem pan mówi? Spojrzała 
nań niechętnie, czuł, że jest podej. 
rzewany o nadużycie alkoholu, ale za 
nic .w świecie nie chciał w tej chwily 
tłumaczyć swych dość niezrozum'a. 
łych zapytań, 

-— No, teraz wszyscy do lóżek 
rozległ się głos starego Jacka. Wszyscy 
kłusem! Mr. Foss pokazał wam już w. 
koje? Macie się jutro stawić o 4-lo* 
rano, węc radzę wyspać się, ile mo 
Żna. Foss naznaczyłeś pokoje? 

—- Tak. Odparł zapytany. Umieści 
iem nazwiska na drzwiach. Tej pam 
dałem pokój osobny. Gzy dobrze zro 
biłem? 

— Może i dobrze, rzekł Jack nie 
pewnie. W każdym razie nie będzie 
tu dość długo, by zbytnio cierpieć na 
niewygodzie, 


— 


(GQ. d. nf 


— o 


przekazów nie bonifikujetimy - Uwaga? 
Kolumny ogłoszeniowe sa podzielone na 
8 łamów  (szpali), tekstowe ns 4 lamy 
(szpalty). 

PRENUMFRATA miestocene” 
Z dostawą na miejsce lob prre- 


szenia osobno stojące i hez numeru doli syłką poczłową «e 4 o e "L 7.48 
czamy 25 proc. OQOdpowiesłzialności ra ter Bea dostawy n esege r w 
minowy druk nle przyjmujemy Porta | Za granieą : zł u 


Qdp. red. STEVAN ARZYZWYOWSKI 


